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1 pokazało  się, że  m iał racyę ten m etereolog, 
k tóry  zapow iedział bardzo  w czesną w iosnę w  tym 
roku, jeśli bow iem  nie zajdzie nic nad zw y czaj­
nego, t. j. nie nastąp i ja k a ś  gw ałtow niejsza 
zm iana, zim ę tegoroczną m ożem y uw ażać za 
skończoną. W chw ili, gdy to piszem y, choć to 
dopiero koniec stycznia, cieszym y się au rą  p ra ­
w ie przedw io enną, kto zaś  zastaw ił futro i do 
tąd  go nie wykupił* pow iada sobie, że się z niem 
w  tym roku już nie zobaczy.

Nie w yklucza to jednak , że zim a m oże się 
nam  dać jeszcze w e znaki i, kto wie, czy się 
nie da, pew na bow iem  p nienka, k tóra przybyła 
niedaw no z W ieliczki, opow iada, a g rzeczność 
każe  w ierzyć, iż w  lutym n as tan ą  takie mrozy, 
że  p taszki będ ą  m arznąć w  pow ietrzu, natom iast 
lato będzie tak  skw arne, że pieczone w róble 
będą sp ad ać  na ziem ię, co oczyw iście w płynąć 
m usi na obniżenie cen w  naszych  restaura- 
cyach, ńarazie  idących ciągle w  zw yżkę. Tak 
popu larny  niegdyś gulasz, b igos lub flaczki, za 
które przed w ojną płaciło  się od dw udziestu  do 
trzydziestu centów  i to w  najbardziej renom o­
w anej jadłodajni, kosztu ją  dziś tysiąc pięćset 
m arek  i w ięcej, a z dnia na dzień zw iększają  
się  ceny i rów nocześnie  zm niejszają  porcye. 
O sobnik , stołujący się  w  restauracyi, a dyspo­
nujący  stałym i dochodam i, jest poprostu  w  k ło ­
pocie, nie o to, co jeść, ale, C2y w ogóle m oże 
jeść, aby sw ego  budżetu  m iesięcznego nie n a ­
razić na  zupełne w ykolejenie już w pierw szej 
połow ie m iesiąca.

Kto w e W feliczce przew idział tak sm utne 
horoskopy  na zim ę, nie w iem y, całe w tem  szczę­
ście, że  m iesiąc luty, k iedy nastać  m ają te s tra ­
szn e  m rozy, jest najkró tszy  w  roku. a p ierw szą 
jego połow ę zajm uje koniec karnaw ału , drugą 
za ś  początek  w ielkiego p o s tu , kiedy ludzie, 
dzięki zabaw ie, a potem  w spom nieniom  o niej, 
zapom inają  o dolegliw ość ach doczesnego  ży­
w ota . Ze zestaw ień  zab aw  publicznych, po d a­
w anych przez n asze  p ism a codzienne, p rzeko­
naliśm y się, że na czas  od 20 stycznia do końca 
k arnaw ału  sa la  S tarego  T eatru  jest co w ieczór 
zajęta, m ających zatem  ochotę do zabaw y i ś ro ­
dki po tem u, w idocznie nie brak , gdyby ich 
bow iem  nie było, nie byłoby i zabaw . T ańczą 
zatem  w dow y i sieroty, inw alidzi, skrofuliczne 
d z iec i, kolonie w a k a c y n e ,  jeśli z a ś  nasz  
sp raw ozdaw ca balow y już w  p ierw szej połow ie 
m iesiąca , gdv odbyw ały się  tylko pryw atne z a ­
baw y, potrafił zdobyć taki rekord, jak  w  po 
przednim  num erze w spom inaliśm y, w yobrażam y 
sobie, co to będzie ,' gdy n as tan ą  tak zw ane 
„szalone dni". T akże i początek  w ielkiego p o ­
stu  przeznaczony teraz byw a na zabaw y  tane 
czne, aby ludzkość rozbaw iona m ogła w ytań 
czyć ze siebie cały zap as  nagrom adzonej w  no­
gach  energii. Dawniej m ówiło s ię : „Niech nie 
wie lew ica, co daje praw ica"..., dz iś  dobroczynna 
osoba pow iada sob ie : „Niech nie w ie lew a noga, 
sk ąd  s ię  w zięły odciski na  praw ej!..."

Ale trudno 1... C zas karnaw ałow y, sza le je  w ięc 
w szystko , a  p rzedew szystk iem  drożyzna. Zgio- 
m adzenie m ądrych starców , czyli em ery tow a­
nych m inistrów  skarbu , ułożyło już w praw dzie 
tezy, m alące  jej zaradzić, ale narazie  nie m ożna 
było jeszcze ich w ydrukow ać, poniew aż m aszyna 
d ru k a rsk a  za ję ta  jest dniem  i nocą biciem  n o ­
wych banknotów . W ten sposób  rozw iązano  
problem  perpetaum mobile, którym  jest ta w ła­
śn ie  m aszyna, lec* złem u bynajm niej nie za ra ­
dzono. T rzeba przyznać, że now y n asz  m inister 
skarbu , pan  W ładysław  G rabski, zabrał się  ener­
gicznie do dzieła i sanacyę  naszych stosunków  
ekonom icznych rozpoczął od puszczenia w  obieg 
now ej seryi bankno tów  po  p ięćdziesiąt tysięcy 
m arek, m ających  w  najbliższym  czasie  stanow ić 
u n a s  najn iższą  jednostkę obiegow ą, gdy w yco­
fane zo stan ą  „lisy, tygrysy i s łon ie", jako nie 
przedstaw ia jące  już żadnej w artości. Nowe ban 
knoty nie m iały  jeszcze czasu  spopu laryzow ać 
się, nie n ad an o  im też dotąd w łaściw ej nazwy, 
co  jednak  n iebaw em  nastąp i bez potrzeby roz­
p isyw ania w  tym celu konkursu.

P oza tem  m a pan m inister skarbu  zam iar 
podnieść cenę w yrobów  tytoniow ych, w  kołach 
palaczy  zatem  łatw o zrozum iała konsternacya, 
p rzedew szystk iem  z a ś  zw ykły przed każdem  pod-
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w yźszeniem  cen „przednów ek tytoniow y", gdyż 
trafikanci chow ają  p o siad an e  zap asy  na  później, 
aby je sp rzedać potem  z w iększą  dla siebie k o ­
rzyścią. Z arząd  m onopolow y jest dla nich na 
tyle łaskaw y, że zam iary  sw e og łasza  co n a j­
mniej dw a tygodnie naprzód, aby mieli czas  od ­
pow iednio  się  co  tego przygotow ać.

Każda em isya now ych coraz to w yższej w ar­
tości banknotów , św iadczy  o deprecyacyi n a ­
szej m ark i, ulegającej g runtow niejszem u z a ­
ćm ieniu. niż A ldebaran w  konstelacyi Byka, 
który w łaśn ie  w  ostatn ich  dniach stycznia sch o ­
w ał się  za  księżyc, aby nie patrzeć na to, co 
się na św iec ie  dzieje, poniew aż bow iem  nosi 
nazw ę „baran", posiada też bardzo  czułe serce, 
w rażliw e na niedolę bliźnich. Daleko nam  w pra 
w dzie jeszcze do tego, choć znów  nie lak  b a r 
dzo, aby banknoty  m ilionow e, podobnie jak 
w  sow ieckiej Rosyi, były zw ykłą m onetą codzien­
nego użytku, n e tracim y jednak  nadziei, że się 
tego jeszcze m oże i w  tym roku doczekam y. 
W każdym  razie  puszczen ie w  obieg now ych 
banknotów  jest pogrzebow em  dzw onieniem  dla 
n iższych w aito ścią , na co m usi się  zgodzić ka 
żdy i przyznać, że w e fazę w artości daw nej ko ­
rony w chodzi obecnie „słoń", ale długo tam  nie 
wytrzym a.

jęczą też i w zdychają w szyscy, narzekając  
na  ciężkie czasy, narzek a ją  na nie także i kupcy 
1 przem ysłow cy, choć napychają k ieszenie, jak 
nigdy dotąd a czynią to zapew ne dlatego, aby 
nie psuć ogólnej harm onii. Na posiedzeniu  Izby 
H andlow ej żądał pan  Porębski, aby kupcom  
w olno  było kalku low ać ceny w  ten sposób , by 
m ogli za uzyskane pieniądze, oczyw iście z  po 
trąceniem  zysku zakup ić  laką sam ą ih ś ć  to 
w aru , jaką przedtem  posiadali, je s t to pobożne 
życzenie, k tóre napędziłoby  im now e miliony, 
każdy z nich utrzym yw ałby bow iem , że now e 
zakupna poczyni dopiero  za rok, gdy n asza  
m arka  będzie m iała przypuszczaln ie  dziesią tą  
część obecnej w artości. P rzem ysłow cy nie m ogą 
się w  żaden sp osób  doczekać now ej w ojny, 
która pociągnęłaby za  so b ą  now ą falę drożyzny, 
obsadzen ie  obszaru  Ruhry przez F rancuzów  i z a ­
jęcie Kłajpedy przez Litw inów  kow ieńskich  nie 
w yw ołało  dotąd spodziew anego konfliktu św ia ­
tow ego a konferencya w Lozannie m a się ku 
końcow i i nie jest w ykluczone, że m oże już 
w następnym  tygodniu podpisany zostan ie  grecko- 
turecki uk ład  pokojow y. Politycy św iatow i nie 
robią sobie nic z karnaw ału  i radzą drugi m ie­
siąc, czy jednak  ich w ysiłki uw ieńczy pożądany  
sku tek , to dopiero p rzyszłość  pokaże, bo to nic 
dziś trw ałego na św iecie , a każdy trak ta t czeka 
ta  ew entualność, że m oże uledz rewizyi podobnie 
jak  sew rsk i, zw łaszcza  jeśli chodzi o in teres 
nie tych, k tórzy  się k łócą lub biją, lecz tam tych, 
chcących przy tej sposobności upiec sw ą p ie­
czeń. P on iew aż za ś  w  spraw ie  grecko tureckiej 
w chodzi w  grę nafta w  M ossu’u, a na nią m ają 
w ielki apetyt Anglicy, łatw o w ydarzyć się może, 
że się  trak ta t w  L ozannie podpisze, a niedługo 
potem  za in teresow ani zaczn ą  się znow u w odzić 
za łby. Na tok ob rad  podobnych konferencyi 
w pływ a także i to ujem nie, że delegaci płatni 
są  na  „dniów kę", nie sp ieszy  się im zatem  
i chcieliby konferencyę przeciągnąć jaknajdłużej. 
Naw et tak  św iętobliw y człow iek, jak  b łogosła­
w ionej pam ięci M ojżesz, nie był w olny od tej 
ludzkiej słabości i tylko z tego pow odu po trze­
bow ał aż  czterdzieści lat n a  prow adzen ie sw ych 
żydków  z Egiptu do  Ziemi Obiecanej, co  m ógł 
uskutecznić, choć kolei żelaznych w ó w czas jesz­
cze nie znano, w  najgorszym  w ypadku co n a j­
wyżej w  ciągu dw óch lub trzech m iesięcy.

Cale szczęście , że skończył s ię  n areszc ie  k ra­
kow ski s tra jk  drukarzy  po przeszło  trzym iesięcz­
nym  trw aniu . Wiadomości Krakowskie przeszły 
do archiw um , pojaw iły się z a ś  z pow rotem  
w szystk ie  o rgana p rasy  krakow skiej, przez czas 
bezrobocia d rukarsk iego  dokoła nich zg rupo­
w ane. P rzyczyni się  to niew ątpliw ie do u s ta le ­
n ia  rów now agi św iatow ej, w ielcy nasi politycy 
k rakow scy  nie mieli się bow iem  gdzie przez 
ca ły  kw arta ł w ypow iedzieć jasn o  i o tw arcie, 
gdyż jeden p rzeszkadzał drugiem u, a w szyscy 
sobie razem  N ajbardziej zm artw ione były nasze  
gospodynie, gdyż brak ło  im do pak o w an ia  p a­
pieru w  w iększym  form acie. Dzięki pojaw ieniu 
się gazet ożywi się  znacznie politykow anie, 
zw łaszcza po knajpkach , gdzie w ierni tradycyi 
naszych  przodków , budujem y ojczyznę i zm ie­
niam y dow olnie kartę św iatow ą , ale zato  fam, 
gdzie n a s  w łaśc iw ie  potrzeba, p raw ie nikogo
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nie uśw iadczy. K najpkow e politykow anie dotknął 
boleśnie zak az  w yszynku  w  niedziele i św ięta 
wyżej procentow ych napo jów  alkoho low ych , 
a na  sucho  lub przy w odzie nikt chyba nie ze ­
chce natężać  sw ego  gardła . O becnie grozi jesz­
cze cięższy  cios, m ianow icie redukcya w szyst 
kich szynków  do jednej trzeciej ich dotychcza 
sow ej lc zb y . T o zarządzen ie  m oże w yw oła : 
gw ałtow ny preew rót w kraju , bo  nie należy  z a ­
pom inać o tem, że nic innego, tylko zak az  sp rze­
daży alkoholu, naraził repub likanów  w  S tanach  
Z jednoczonych na srom otną k lęskę. Telegram y 
doniosły, że prezydent H arding, m imo, iż jest 
abstynentem  i to z przekonania, nie z koniecz 
ności, upił się z tego pow odu, jak  szew c i m iał 
naw et zam ia r zap isać  się  na czynnego członka 
K u-K lux Klanu. M ieszkańcy N orwegii okazaii 
w iele zm ysłu politycznego, gdy w  plebiscycie, 
w którym  zapytyw ano ich o zdanie co do zakazu  
sprzedaży  alkoholu , ośw iadczyli s ię  znaczną 
w ięk szo śc ią  za przyznaniem  m u i nadal daw nych 
p raw  obyw atelskich. U n as  z tego pow odu nie 
grozi narazie  rew d u cy a , jeśli jednak  polieya 
zakazu  sprzedaży  przestrzegać będzie bardzo  
pilnie, łatw o bardzo  m oże to doprow ad ić do 
nieobliczalnych następstw . A posłow ie, którzy 
ten zak az  uchw alili, śm ie  ą się z n a s  w  kułak 
i, popijając w  niedzielę w ędeczkę, p o w iad a ją :

-  Co mi zrobisz, sk o ro  ja jestem  nietykalnyl...
M iłośnicy s ta reg o  K rakow a są  poprostu  

w  rozpaczy, jak  będzie w yglądać n asza  stolica 
w  najbliższej przyszłości bez tych knajp  i k n a j­
peczek, których co na j mu ej kilka, jeśli n ie kil 
k an aśc ie  stanow iło  ozdobę każdej ulicy i miej 
sce  w ypoczynku dla obcych, zw iedzających  n a ­
sze  m iasto. T iaci K raków  sw ą  daw n ą patynę, 
a z nią cały  sw ój uro<- M agistrat zab rał się po ­
dobno b ardzo  energ icznie do przeprow adzenia 
tej akcyi odalkoho lizow ania m iasta , ale w  tern 
w łaśn ie  ca ła  nadz eja, że tak  źle nie będzie, 
jakby  się kto m oże spodziew ał, bo w iadom o, 
iż koń fiakierski rusza  z m ielsca zw ykle ostro, 
naw et z odpow ied im akom pa iam entem , aby 
po k ilkunastu  k rokach  zw olnić z biegu, albo 
naw et i ustać. O biecano w praw dzie, że zarzą 
dzenie przeprow adzi s ię  śc iś le , ale każdy  w ie 
także, co  znaczą m agistrack ie  obietnice. W szak 
na w iosnę u b ieg łe jo  roku zapew niano  solennie 
natychm iastow e rozpoczęcie budow y sze ro k o ­
torow ej linii tram w ajow e! na  Łobzów , któ a 
m iała być o ddaną już w jesieni do publicznego 
użytku. Ale m inęła jesień  i m ija zim a, a o roz­
poczęciu robót nic nie sł chać, jak  się  pokazuje 
z  tego pow odu, że odnośny  referent zapom niał 
dodać, w  którym  roku ka lendarzo  *ym będzie 
ow a tak  upragn iona p rzez n as  jesień. P o za  tem 
n a  odroczenie tej inw estycyi w płynęło n iew ątp li­
w ie ciągłe obn iżan ie się w artości m arki, a po 
nad to  u s taw a  o w ym ijaniu się na praw o. P lany  
były już podobno go ow e, a le  m usiano  je ode­
s łać  do  przeróbki, gdyż spo rządzone  były z w y­
m ijaniem  się  na  lew  , kiedy z a ś  będą  gotowe, 
o tem  nikt nie wie, bo  rzeczy w ielk ie tw orzą 
się  pom ału.

W każdym  razie, jak  n a s  zapew nił jeden 
z o jców  m iasta , m ożna żyw ić nadzieję, że na 
p ięćdziesiątą  rocznicę przy łączenia gm in p o d ­
m iejskich do K rakow a, pojedziem y już now ym  
tram w ajem , o ile oczyw iście nie zajdzie  jak aś  
now a, dziś jeszcze  nie p rzew idziana przeszkoda.

Z zam ykaniem  szynków  nie pow inien się 
z resz tą  sp ieszyć zbytnio m agistrat, po p ierw sze 
bow iem  przyczyniają  się  one sw ym i podatkam i 
do  podn iesien ia  dobrobytu kraju , a zatem  i m ia ­
sta , po  drugie za ś  s tan o w ią  one w ypróbow ane 
lokale przedw yborcze i agitacyjne, a nie po 
w inno się  o te.m napom inać, że obecna rada 
m iejska nie m oże w iekow ać i m usi s ię  ją  już 
w  niedługim  czasie, jeśli nie zupełn ie zm ienić, 
to bodajby gruntow nie odśw ieżyć.


